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tem, że:ona nie jstnieje.2....«N 
zabitą 1 pogrzebaną została... » = wo- 
lają na nas ze wszech stron obcy i swoi; 
nieprzyjaciele otwarci i tacy, ćo się do 
- nas przyjaźnie uśmiechają, doradzając, 
~ ażebyśmy się nie nią, ale czem innem, 
« czemeś pożyteczniejszem » zajmowali. 
Mimo to faktów szeregi całe © istnieniu 
 jejsświadczą a pomiędzy faktami temi 
ednym z nie najmniej poważnych jest 
ten, że kwestji zabitej i- pogrzebanej 
nie dobijanoby ustawieznie w Moskwie, 
w Piusiech i w Austuji; nie wynajdo- 
ti; wanóbyna nią ukazów prohibicyjnych 
i nabożeństw „prawosławnych, úis ata~ 
 kowanohy=jej. dekretami banicyjnemi i 

- kolenizecyjnemi, nie -mnsowano -przy- 


jaźnią rządową-f jadem jezuickim; nie 


z szykowańRoby w jej: łonie stańczykow- 
"skiej i telimeńskich obozów. Niebosz- 
: >ćzyków tak się nie traktuje. Demorłuis 
7 aul bene, aut nihil. Potęgowane z roku 
a  oszczerstwami  zaprawiane 


prześladowanie, jakiemu ona podlega, 


dostatecznie by o istnieniu jej świad- 
~ czyło, gdyby nie było świadectw, in- 
nych, występujących przy nadarzają- 
< cych się okazjach. Gdyśmy «dwa lata 

temu, obchodząc dwudziestopięcioletnią 

rocznicę ostatniego powstania naszego, 
_ odwołali się do mężów stanu różnych 
-~ narodów, otrzymaliśmy ód nich jedno- 
głośne: praw naszych uznanie. Gdy. 
w roku pozaprzeszłym na wojnę się po- 
_ między Rossją a Austrją zanosiło, nie- 
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mieckie półofficjalne, narz nieprzychylne 
dzieńńikarstwo podniosło myśl wskrze- 
szenia Polski: Mysl. tę ćzęsto potrącają 
pisma włoskie i węgierskie, świadcząc, 
że krąży ona,sże polska sprawa, w kom- 
binacjach politycznych <odegrywa rolę 
rezerwy, przeznaczonej na tó, ażeby była 
powołaną. do czymiości, gdy nadejdzie 
pora ‘stosowna. Przypo 


Dors, o ma 
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litycznych wę ; ; 
wie polskiej parńiętają, ale nawet trosz= 


gracja polska w szczególności, zapatrują 
się na tę postawę polityczną, jaką w cza- 
sach ostatnich przybrali Węgrzy. Obcho: 
dzi ich to. Możnaby się temu dziwić 
zwłaszcza co do'emigracji, o której war: 


zaiste godną sprawy usilnością, starsia 
się swoi (patrź = Czas, Kra) etc» Do" 
wodzi to tego najprzód, że kwastja pol- 
ska nié stała się -wnejuzniitć négli- 
geable, tego-następnie, že w węgierskich 
sterach politycznych panuje owa baczną 
przezorność, która slanowi cenny w dzia- 
łalności "politycznej przymiot. Uznają 
one głos emigracyjny i opinję emigracji. 
Udzieliły nam swojej; odwzajemnimy 
się więc im, wyrażając eo do polityki 
węgierskiej zdanie, przystosowane do 
zasad, których się w piśmie naszem trzy- 
mamy. 

W sprawie naszej liczymy przede- 
wszystkiem na siebie samych. Nie spo- 
dziewamy się, ażeby nam jakiekolwiek 
mocarstwo Polskę odbudowało i dla tego 
nie dziwimy. się Węgrom, ani im tego 
za złe bierzemy, że się przeciwko jedne- 
mu z-naszych wrogów z drugim z na- 
szych wrogów wiążą: Ow zaznaczony 
w liście nr. 58 Trippel-Alianz, w któ- 
rym i Włochy figurują, ufności w nas 
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he REIFF, 3, e du Four, Paris 


dają się c0-Mo- 


obecnym jedyną; wyraźną, 
1 niebe”pieczną przec ozka 


ap i SZŃ 
A zepichet 
PWC 


gierski. A pras 


cza się o to, jak Polacy wogóle i emi- [mi 


| Polskę avk i Mona zo i przegó: 
'przez- (Wegry jest na pó 
tości politycznej obniżenie z taką, lepszej 4 skim zaangażowaną- Zachodzi tu przeto 


dają swobodę działania jeżeli nie w zu- 


„mie wzbudza takiej, jak w. Węgrach;-| =: 
widzimy w nim bowiem rodzaj zbudo= | w; 


cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza; 


za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. ; 


wyspie Bałkańskim,- gdzie 


wódniczk 


APES ž 
sieg 000 fl., zebranyc: -t gi: 
Jeeniowych; następni. urz: 
odl wente a dziś neządził 

torskie. O nas Jalkiek o "| Sa 
dobra Etc. -tp-a 441.828] pEaCOWAĆ De 7 
STA trafią. Zasłużona i należna cześć im za tot oa * 
dząc TavowskjsdZi€j Lezpośie podejmuje zbić 
peszt, «vemi. Wiedeń. Jal Me vo na ten, 
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zę a me małkań= >" 


pomiędzy Polską a Węgrami styczność — 
interesów, różniąca się lem, że Polska; 
pozbawiona głosu, może tylko. wyrażać 
życzenia, podczas kiedy „Węgry posia- 


pełności, to w tej przynajmniej mierze,. 
od: której zależą. warunki powodzenia. 
Jakże się te warunki przedstawiają 2... 
Warunki powodzenia wojennego za- 
leżą od dwóch mianowicie rzeczy: raz, 
od przeciętnej jakości i ilościowej do- 
niosłości siły orężnej, powtóre, oduspo- 
sobienia ludności teatru, na którym. się, 
akcja wojenna odbywa. Jedno i drugie - 
przysposabia. się zawezasu.  Zawczasu 
szykują się korpusy, zbroją: warownie, 
fabrykuje oręż, zapełniają magazyny ; 
zawczasu: też: pozyskuje się, sympąatja 
mieszkańców, mająca ogromnie ważne . 
przy operacjach, wojennych. znaczenie. 
Cóż w tym ostatnim względzie robią, = 
Węgry? Jak ne pozyskują sympatjęę 
ludności na teatrach, na których się przy: 
puszeżalnie wojna toczyć będzie? = i 
Wojna, o której mowa, stosównie do. 
chodniego onej punktu, > toczyć cię: 
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będzie: albo w granicach Rossji, albo 
w granicach Austrji. W tym drugim ra- 
zie, przypuszczać można, że obejmie ona 
ipółwysep Bałkański. To zależy. Nie 
będziemy wchodzili w szczegóły możli- 
wych sojuszów, o które tak w Konstan- 
tynopolu i Bukareszcie, jakoteż w Bel- 
gradzie i Atenach stara się gabinet pe- 
tersburski. Bierzemy ewentualność in 
crudo i zwracamy polityków węgier- 
skich uwagę na to, że gdziebykołwiek 
wypadło Węgrom z Rossją się mierzyć, 


któreby wraz z niemi wszystkie z nad 
Wisły, Dniepru, Cissy, Sawy, Dunaju 
i Maricy narody słowiańskie na Moskwę 
rzuciło. Polityka państwowa bywa taką, 
jakiej się trzyma Moskwa i taką, jakiej 
się trzyma Szwajcarja. Czemuż Węgry 
tej ostatniej nie naśladują i nie wzmac- 
niają sił własnych do nieochybnej, jaka 
ich czeka, walki? Pomoc Niemiec, na 
jaką obecnie liczą, zawieść ich może ; ta 
by — nie zawiodła... 


kadrylów, mazurów, polek, walców, wy- 
konywających preliminarja swatania za po- 
mocą pędów, wirów i uścisków, przy któ- 
rych się splatają ramiona, opierają piersi 
o pierś, łączą oddechy, krążą magnetyczne 
prądy. Tego niczem nie zastąpi i te prelimi- 
narja, w połączeniu z tradycją, wywierają 
wpływ nieprzeparty. Zdarzają się przerwy, 
które wypadki sprowadzają, lecz gdy te 
mijają, z tem większą zapały karnawałowe 
wskrzesają siłą. Wynadgradza się czas 
stracony. 


z 


Zauważyć należy, że z karnawałem mnó- 


wszędzie przedstawia się grunt słowiań- REG > o RZEK stwo wiąże się interesów. Krawce, szewce, 
ski. Nad Wisłą i Dnieprem, nad Duna- KORRESPONDENCJA modniarki, handle galanteryjne, cukiernie, 


jem, nad Tissą nawet, wszędzie, w razie 
wojny z Austrją, Rossja wystąpi w cha- 
rakterze wyzwolicielki Słowian « ucie- 


~ miężonych » przez Węgrów. Wystąpie- 


nie to przygotowuje sobie onaz góry, za 
pomocą « wędrownego rubla », o którym 
politycy węgierscy wiedzą a któremu — 
nie zapobiegają. 


« Wędrowny rubel » wydaje owoce | 


« Wolnego Polskiego Słowa » 


Warszawa, 1 marca 1890. 


Lichy ze mnie prorok. Przepowiedziałem 
był, że karnawał tegoroczny nie będzie taki 
jak w roku zeszłym szalony i przepowiednia 
moja nie sprawdziła się. Sądziłem o rzeczy 


winiarnie, paszteciarnie, rękawicarnie, bu- 
kieciarnie, fryziernie — dła nich karnawał 
jest żniwem. Do nich dołączyć należy or- 
kiestry, służbę rozliczną, specjalną klasę 
fikalskich i w czasach ostatnich dziennikar= 
stwo — dziennikarstwo brukowe, które: 
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È ; ; RADE wedle przedkarnawałowego nastroju, któ- | krążyło postanowienie puszczenia karna- ; 
JĄ dla tego, ze grunt odpowiedni znajduje, ry się powszechnie przeciwko balowaniu SE w trąbę: Składało się na to racji dużo, RE 
i Gdyby Słowianie WSIO BX mieli | oświadczał. Ale — muzyki zagrały, musz- pomiędzy innemi dwie ważniejsze : wieści 
A żadnego do roszczenia do Magiarów pre- | kuły zadrgały i postanowienia poszły w kąt. | o głodzie i intencje opozycyjne. Te ostatnie 


3 żę  tensji powodu, moskiewskie knowania 


i intrygi śród Kroatów i Serbów do żad- 
mego dla Węgier niepożądanego nie pro- 
- wadziłyby rezultatu. 

Powód, zdaniem naszem, tkwi w po- 
Tityce państwowej, polityce takiej samej, 
- jaką prowadzi Moskwa względem pod 
la ch Berłu © jiemoskiev 


Warszawka się „rozhulała na potęgę. By- 
wały dnie — a raczej noce, w których ró- 
wnocześnie, nie licząc zabaw Panik 
w kilkunastu hasano miejscach. FHasano do 
upadłego. z 

Skąd to hasanie takie zawzięte ? 


EST AE HOW" s dy i pia Eż0= SD RÓ. aeg) za S 5 
zegarów; liczny zbiór ornamentów w srebrgty. | ! yw ; ży któremi N- 
ub złocie ; 2 żupany ze złotogłowiu z guzar R tem £ AAAA, = 
kameryzowanem!; pas lity polski ; 30 książczjy Hrradyć W GA od RE AN 
PO MSZE ai, SE O7 | ności, Gród nasz, rezydencja króla i magna- 
«W ciągu tego roku zwiedziło Muzeum, za, 
5 : x 
opłatą, 1373 osób nanie X; 


s | terji, koncentrował w sobie od wieków, 
i W styczniuzące-| żywioły zabawy, które się szczególnie roz- 


tw 


ay lutym THAN j pkwiettiwszy 


 miltaju — roa ącej nas: W 
WAY, oboho 


"Węgrów. Węgrzy, przew 


sobie drwić z wędrownego rubla, mia- 


łyby bowiem za sobą siłę nie tylko w ba 
_ taljonach i szwadronach, warowniach.- 


karabinach, ale w moralnem poparciu 


winęły za panowania Sasów. Ze szczęśliwej 
tej epoki « jedzenia, picia i popuszczania 
pasów» Warsząwa przeszła od razu do 


„| epoki Stanisława Augusta, nacechowanej 
ejmowaniem obyczajów francuskich. = 


J. naszego króla, Grabina i Lula; 
abulo, gdy Warszawa hula l» 


a tanecznicami. Bale są wystawą kawale . 
rów na ożenieniu i panien na wydaniu. Pary 
się kojarzą. Dla panny wstyd niemal, gdy 
sobie w czasie karnawału narzeczonego nie 
"upoluje. O tem się nie mówi, ale tak jest. 


Za kulisami w życiu warszawskiem, o ! ileż | 


w niejednej rodzinie rozpaczy! « Ona za mąż 
idzie, a ja nie! » Płacze, załamywanie rąk i 
zgrzytanie zębami kończą się zazwyczaj tem, 


że zrozpaczone szykują się na przyszłość, | 
„| obiecując sobie, że będą korzystały z naby- 


tego doświadczenia. » Niechajno — wynad- 
grodzimy sobie za rok, » I jakże się tu zrze- 
_kać balów karnawałowych? Czem je zastą- 
„pić? — jaką wystawą? — kościelną? — 
koncertową? — odczytową ? — kąpielową ? 


Robi się ito, ale to wszystko nie zastąpi | 


wychwdały wazig. 
ày i na smjem 
ionni v — 276. 


ralizowa- 


SIPALRAN 

postawi i 

bez kozery. Jemn cho 
nie tej właśnie opozycj 
zwalczać usiłuje z gór, FP 
Wyznać też należy, że mu Się w: 
powiodło. Wywołał emulację w « 
kach» innych. Brukowe pisemka 
wyścigi i rozhukały szał, na któr 


dłonie sobie zacierają i powiada 


laki... o! duraki»... 
mają oni rację. Ha!... 
/ Potrąciłem o f; Kurjerki 

zą wogóle. a: 
Przechodzi ona obecnie rodzaj kryzy 
którego początek i przyczyna odnosi się 
chwili zaświta nas prasy postęp 
nej. Odbyło się to w 
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brutalny i obelżywy. Młodzi w imie postępu 
strącać usiłowali starych z drogi kułakami. 
Szydzili z nich, naigrawali się nad nimi, 
Starzy milczeli. Tak się wyraziło starcie i 


w niem dokonywało się powoli przeobraże- | 


nie, polegające na tem, że prasa stara przej- 
mowała od młodej pojęcia postępowe i na- 
siękała niemi. Robiło się to w części dla 
tego, że postępowe hasła posiadały moc 
podbijającą, w części dla interesu — dla 
niestracenia klienteli. Ztąd wytworzyły się 
-dwa obozy: konserwatywny podszyty po- 
stępowością i postępowy, który wyekspen- 
sowawszy wszystkie przymówki i obelgi, 
umitygował się. Zatarg wszedł na drogę 
pobłażliwości wzajemnej i uwzględniań 
obustronnych i, jeżeli zachodziły jakie nie- 
porozumienia polemiczne, to tyczyły się one 
spółzawodnictwa fachowego, mającego na 
eelu prenumeratę. Po za tem: na polu za- 
sadniczem mało już o czem do gadania było; 
dawni młodzi przez lat dwadzieścia pięć 
w lata weszli ; rzecz cała zeszła na pole han- 
dlowe i polemika dawniejsza przeobraziła 
się w reklamę, z którą się popisywali, w po- 
rze odnawiania prenumeraty, wydawcee 
każdy po swojemu. Aż tu, nagle i niespo- 
dzianie, wylazł konserwatyzm w dawnej 
przedpotowej postaci, ale zaczepnej. Zkąd 
on się wziął? Przedewszystkiem wysadził 
go interes. Namnożyło się pisarzy. Poczęły 
przybywać nowe pisma. Dla jednych i dru- 
gich nie byłoby miejsca, gdyby wchodziły 
do jednego z dwóch obozów, co stanowiska 
zajęły i na nich się zamknęły. Okazała się 
potrzeba wytwońzenia obozu nowego i zao- 
patrzenia go racją bytu. Jaką? Taką, rzecz 
prosta, na którą by się kljentela łowić dała. 
Spróbowano tego w dwóch kierunkach: 
w postępowymi konserwatywnym. W pierw- 
szym rzecz się nie powiodła; 


Oć 
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PRAWY „UJ va" jem LWA 
wsteczny aż do fanaty obiący sobie 
w ten sposób, jakiego się w chwili pierw=" 
szego wystąpienia swego chwyciła była 
prasa postępowa. Wytoczyły się na stól: 
brutalność, obelgi i oszczerstwa. Ku po- 
mocy wezwany zostal antisemityzm. Hulaj 
-dusza bez kontusza |! Moskalom w to graj. 
Cenzura najmniejszej rozpasaniu się temu 
konserwatywniemu nie stawia tamy ; prze- 
ciwnie, puszcza mu cugle, daje swobodę, 
zachęca. Jak prasie postępowej zająć sta- 
nowisko dała dla tego, że napadała na 
szlachtę i duchowieństwo katolickie, takdla 
prasy neo-konserwatywnej okazuje się po- 
wolną dla tego, że, podkopując powagę 
tamtej, napada na żydów i czyni to w Spo- 
sób, w obec którego moskale dłonie jeno 
zacierać mogą i powiadać: «wot ż dieto.» 
O! tak — dieto. Dieto to doszło do tego 
stopnia wyuzdania, że stało się niepoko= 
jącem. i RÓW. 
Musieliście w Gazecie Warszawskiej, w Ga- 
zecie Polskiej, w Tygodniku Illustrowanynt, 
| w Kłosach czytać artykuły, wystosowane 
przeciwko nadużyciom prasy. Tyczą się one 
prasy neo-konserwatywnej; wj wołała je 
okazja przez nią dostarczona _ postacie 
Warszawski za umiesz- 


"Francja, np., nie chor 


w drugim się 


się chwalić nie moż 


pod postacią 
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odczytach, przechadzkach, kąpielach, jar- 
markach i po kościołach. dedno warte dru- 
giego. Trafiła się jednak okazja i neo-kon- 
serwatyzm wyzyskał ją krzykiem, nadzianym 
powoływaniem się na moralność, religję, 
patrjotyzm, przystrojone w brylanty obelg. 
Było to nie co innego, jak reklama, obracho- 
wana na przekrzyczenie. -Nie wnikająca 
w istotę rzeczy publiczność, a przyzwycza- 
jona drukowanemu słowu wierzyć, nie od 
razu się spostrzeże, że «krowa co wiele 
ryczy, malo mleka daje. » Swiadomość jed- 
dnak nadejdzie i nasi neo-konserwatyści 
gorzej wyjdą aniżeli postępowcy, ci ostatni 
bowiem, bądź co bądź, wychodzili z takiego, 
jak nauka, punktu, ci zaś posługująsię wiarą 
iposługują się nią w sposób wprost bez- 
czelny, Gospodarstwo takie długo trwać nie 
może, tem bardziej, że siężad niem rozciąga 
opieka moskiewska i że w obozie tym nie 
figuruje talent wybitniejszy ani jeden. Same 
miernoty, talenciki, paru zręcznych kugla- 
rzy pióra. Poparcie najsilniejsze idzie od 
księży, złudzonych brzmieniem. frazesów. 
Spodziewać się jednak należy, że i księża 
niebawem poznają, iż nie ma sposobu nalać 
z dzbanka pustego. Gzy. pomogą co upo- 
mnienia wymienionych powyżej pism po- 
ważnych? Zdaje się, że nie pomogą one 
wcale. Słowa ich obiją się, jak groch o ścia: 
nę, organy bowiem neo-konsefwatywne 
cieszą się chwilowem powodzeniem, któ- 
rego się nie zrzekną dła takiej jak przy= 
zwoitość racji a które “jest symptomem, 
świadczącym o społeczneści naszej bardzo - 
niekorzystnie. Pocieszać się atoli potrzeba, 
że to symptom chorobłiwy. Choroby się 
czepiają organizmów najzdrowszych. Czyż 
na sympatję dla 
Moskwy, na bolączkę bułanżerowską, na 
imperjalizm, rojalizm, kleryk 
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nam, wskazanym na życie w jak najfatal: 
niejszych. warunkach sanitarnych, przy- 
trafiają się choroby takie, jak stańczykierja, 
telimenizm, neo-konserwatyzm i różne inne. 

A kiedy o chorobąch mowa, powiem słów 
kilka o odkryciu, zrobionem w palącym się- 
na ulicy Sliskiej domu. Znaleziono w nim, 
w mieszkaniu niejakiej Stablińskiej, « fa- 
brykę aniołków ». Owa pani Stablińska 
stała na czele zakładu, w którym odhodo- 
wywały się nowonarodzone dzieci. Zabie- 
rała je i na tamten świat wyprawiała. Po- 
licja zabrała pięcioro dzieci żyjących, ale; 
bliskich śmierci i znalazła. siedmdziesiąt 


kilka trupów, z których częsć pewną w mie-/ 


szkaniu fabrykantki. Rzemiosłem tem tryd- 
niła się banda cała, złożona z głównej 
przedsiębiorczyni, jej dwóch sióstr; córki 
i krewniaka, chłopca ośmnastołetniego. 
Wszystkich zabrańo do więziepiz'i śledztwo 
się toczy — są poszlaki, że Siablińska, która 
już na siebie uwagę policji zwróciła, sama, 
dla zatarcia śladó , podpaliła dom. Obu- 
rzenie w mieścić wielkie, bo też to zbrodnią 


z Patyżem/produkującym morderstwa arz 
tystyczne/ Z Londynem; w którym operuje 
zpruwaęz, Ze zbrodni tej jednak 
neo-kęnserwatyzm nie będzie mógł żadnej 
wycizygnąć korzyści, nie wchodzi bowiem 


| dzi. W bandzie całej ani jednego żyda, ani 
jednej żydówki. Wielkie z racji tej śród 
Antisemitów zmartwienie. Gdyby przedsię- 
biorstwo to znajdowało.się w ręku żydów, 
zjakimże gustem płodzili by różni « Ka- 
nni» i « Pancerni » artykuły p. t.: 
akale? ! » Dalej, zdaje'się, z 


bro 


kolosalna, stawiająca Warszawę na równi. 


do tej pozytywizm, nię przyłożyli ręki ży-. 


a Lu- 


dniczości posunąć nie można, jak posunęła 
ta nieżydówka. Pokazuje się ztąd, że demo- 
ralizacją tkwi nie w rasie, nie w religji, ale 
bądź w temperamencie indywidualnym, bądź 
też w stosunkach społecznych, dających do 
zbrodni pochop. Czyby Stablińskie istnieć 
mogły, gdyby społeczeństwo piętnem hańby 
nie znaczyło dziewcząt, zostających matka< 
mi? Czyby antisemityzm zakwitnąć u nas 


| był w stanie, gdyby nie opieka rządu, którą 


go osłania i nie wyjątkowe prawa, którym 
podlegają żydzi? 
Ciśnie mi się pod pióro zapytanie, któ- 
rem list niniejszy zakończę: 
Czy by Polska w takim smutnym znajdo- 
wała się stanie, gdyby nie moskale?... - 
ASA 


DE 


Lwów, luty 1890, 


Mówią, że sierotom wiatr wieje w oczy: 
Przysłowie to sprawdza się niestety na nas. 
Z każdym dniem coraz groźniejsze wiado= 

mości od dotkniętych głodem, już nawet 
miały zajść wypadki tyfusu plamistezo. 
Wprawdzie kraj cały a nawet rodacy za 
granicą biorą udział w akcji ratunkowej, 
lecz wątpliwa rzecz czy ta ofiarność pu+ — 
bliczna potrafi usunąć klęski niedi 
kie gorętsze umysły krzątają się nad zbie- 
raniem grosza na ten celi to tak pojeyńcze 
jednostki jak i stowarzyszenia i insytucje, 
Znany recytator Strakosch Poznaje, na 
d Ń 


ten cel dochód ze swego występu; 
ziemiec zawstydził naszego rodaka ie 
Mierzwińskiego, który mimo p/ssji, 
strony opinii pukiieznej, na kro'/podk 
się nie zdecyTował. A basik ść Dw 
czas dłuższy. Bardzo czyń”. 
dobrze już i tak w opinu pabies 

ędnosci F » 


trafią. Zasłużona i należna cześć i 
Lwowskie Koło literackie podojmić i 
rowemi siłami wydawnictwo na ten ce 
Zapowiada się ono dobrze i prawdopodc 
bnie także irochę grosza przysporzy akcji 

|. Moskalofilska partja ruska umiala wyko 
rzystać obectą sytuację do celów politycz 
nych, bo chociaż przystąpiła do Komitetu 
centralnego, to jednak oprócz vy 
ńa własną rękę odezwę wesya 
zykach słowiańskich i + mosk 
z wezwaniem o pomoc śpecjalnie li tylko - 
dla Galicji wschoaniej, Dążenia separa- 
styczne zaprawione grawitacją ku «białemu 

carowi» a zarazem. świoźa ale jakby od- 
wieczna niechęć ku Lacho ] 
do tego krókt. Niech im to 
na ten krok ich z właściweg 
dzenia zapatry wać się potrafim 


7 x 


| oiod 


+= 
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rycerskich Don Juanach, a zarazem ma się 
cel stosowny comme il faut. Pocieszającym 
jednak fakt, że myśl ta nie znalazła takiego 
odgłosu w społeczeństwie, jakiego upałko- 
wane główki się spodziewały. Jak pięknie 
od tej pustej a błyszczącej się arystokracji 
rodu odbijają nasze Polki, arystokracja 
inteligencji i uczuć. 

Nadmienić muszę tu o składkach nakaza- 
nych w szeregach wojskowych na otwarcie 
domu przytułku w Celowcu. Dzienniki na- 
sze potępiły ten nakaz i zwróciły się do 
oficerów polaków z żądaniem, by już z sī- 
mego poczucia obowiązków obywatelskich 
-nie brali w tem udziału i u swychpodwład- 
"nych tego nie popierali. 

Chodzą wieści, że rząd za interwencją 
Wydziału krajowego i wstawieniem się na- 
miestnika miał wyznaczyć nową subwencję 
dla kraju w kwocie 800,000 złr. W ten spo- 
sób kupuje się tanio miano przychylnego dla 
kraju i zyskuje dla siebie lud. 

\ „Antisemici nasi, za inicjatywą wiedeń- 
skich robią starania, by na przednowku 
rzicić lud i mniej oświecone warstwy na- 

‘oA na żydów. Wobec obecnej nędzy, za- 

ich łatwo mogą wydać owoc i wiosna 

gotoya krwią użyźnić ziemię. A że wieśniak 

YA już raz nóż we krwi, 
_datwą da się zbrodniczej ręce pchnąć na 

iastęzka i dwory, to niestety nie ulega 

atplyości. Indywidua popierające te agi- 

ł acje atiżydowskie, chyba się nie rachują 
= z ewelkalnościami. 

W ulłęgłą niedzielę oddaliśmy ostatnią 

przysług ś.p. Ottonowi Hausnerowi, człon- 

>, kowi Rat państwa, nieustraszonemu obroń- 
cy klate szych, kierownikowi naszej de- 
ra j i 


kteru, jaki tu przytoczę, star- 


go Węoku 1878 nad okupacja- 
he 0trpierwszy wystąpił 
waniu, potę-. 


'ZySZybMU u zz: 
owietrza, tysiące ludu odprowa- 
A ego na miejsce spoczynku, na 
W Ẹyczakowski, Deputacje z roz- 
! n prowincji uczestniczyły po- 


ZEDO adziesiąt przepysznych wień- 
t 7, | ARA- m 
3 m Czy Inia akademicka NN 
żyćw era jej wnętrzu spotęgował 


re ruch owy, obej mi 
srunki wietlzy. ywalizują” 


ołeczny i prawdopodob- 
jdzie młodzieży na do- 
ię ostoi, prorokować 
przyszłość. W tych 
ia wycieczkę do 
| 3 nie przez oby- 
ta urządziła v 
 czórekku uć: ińsk 
a następnie bankie 
„są nie bez korzyści, 
ważanie Czytelni i 
ASS Fe 
to chyba. ka a 
ju Ne pe edont w publicznyc 
edzianych przez lepszo siły naukowe. 


ia i zaczyna przemyśliwać nad obecnym 
stanem rzeczy i ruszać się. Niedowierzani 
_ rządowi wpaja się coraz więcej w 
umysły i chyba już jakiś rzadki wyjątek 
zdarzy się między młodzieżą, coby żywił 
kłamane wierno-poddańcze uczucia. 
gnane z warstw średnich, kryją się 


'wicy w Kole polskiem. Je- 


ia charakteru tego człowieka. 


tórych poprzednio pisa- * 


| głosów danychn 
zk | w r. 1887 wynośiła 213,62 


Młodzież nasza budzi się pomału z uśpie- 


u magnaterji gorąco przez nią przyjęte i 
gdzieniegdzie u ludu, który takowe więcej 
symuluje. Królko mówiąc grant pod nogami 
rządu przy usilnej pracy niezadługo chwiać 
się zacznie, a że znajdzie się dość takich rąk, 
to dopomogą mu do dyskredytowania się 
a mało przychylnych, to więcej jak pewna. 

Tyle na teraz. Zarazem załączam dzięki 
szan. Redakcji za odparcie zarzutu, jako 
bym mémi nieuzasadnionćmi enuncyacjami 
nadużywał jej dobrej wiary. 

Czarny Stefan. 
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Ukończone i uzupełnione już zostały 
wybory do sejmu niemieckiego. Przy 
wyborach rząd cesarski, właściwie ks. 
Bismark poniósł porażkę ogromną. Więk- 
szość, na której się opierał, zmalała. 
Wierni potracili krzesła na rzecz prze- 
ciwników kanclerza najbardziej przezeń 
zmienawidzonych: na rzecz progresy- 
stów i socjal-lemokratów. Pierwszych 
wejdzie do izby 67, drugich 36. Wogóle, 
stronnictwa rządowe liczą deputowa- 
nych 184, opozycyjne 263, różnica 
przeto na korzyść opozycji wynosi 129 
głosów. W tej liczbie atoli znajduje się 
107 członków stronnictwa centrum ka- 
tolickiego, z którem się rząd będzie mógł 
porozumieć. W takim razie, przewaga 
rządowi stanowczo zapewnioną zostanie 

rząd nie będzie potrzebował lawiro- 


wać śród stronnictw opozycyjnych, ani 
też izby rozwiązywać, ażeby nowe za-- 


rządzać wybory, któreby”dla miego mo- 
gły sprowadzić rezultat jęszcze smutniej- 
szy. Mimo *to;--przyznać -należy, że po- 
łożenie stało się krytycznem. Powtarzają 
się też pogłoski o pestanowieniu księcia 
Bismarka usunięcia się w zacisze domo- 
we i pogłoskom tym pisma urzędowe nie 
przeczą; z drugiej znów strony Wil- 
helm II na bankiecie prowincji brande- 


burskiej oświadczył, że z przeciwnikami 


rządu potrafi poradzić sobie. Niewiado- 
mo jeszcze, kogo cesarz za przeciwników 
uważa, socjaliści bowiem przez usta 
przewódzeów swoich przyrzekli go po- 
ypierać. Czy nie na nich on liczy? Rzecz 


poezną obrady parlamentu. 
k innych siromnietw opozycyjnych 
i Polacysz wyborów z tryumfem wyszli, 
wprowadzając 16 teprezentantów swoich 
i i zwiększając a 32,226 liczbę 
> Polaków. Liczba ta 
. ; obecnie 
"wynosi 245,852. Polacy Bac ND się 
i, aniżeli Alzato-Lotaryngezycy, 


AR nie pierwej, aż się roz- 


s 


którz roku 1887 dali byi głosów 
347, , obecnie zaś tylko 100,479. 
Czyżby to miało być oznaką, że elzato- 


Lotaryngja godzi się z czynem dókona- 
„nym? Co do nas, pocieszającem jest że 
tym razem kandydaci polscy stawizni 


dla Polski za stracone : we Wrocławiu, 
w Gdańsku, na Szląsku, w Warmji, na 
Mazurach. Nastąpiło to po dekretach 


byli w okręgach, uznanych od dawna 


bapieyjnych, przy kolonizacji, pod silną | 


presją rządową. Pokazuje się, że duch 
polski nie zamarł w Polsce gniazdowej. 
Rzecz ciekawa, jak się Koło polskie za- 
chowa w razie, gdy rząd centrum kato- 
liekie dla siebie pozyska. Czy Wielko- 
polanie zejdą nareszcie z tej błędnej 
drogi politycznej, której się dotychczas 
trzymali? Czy zawrą inne jakie niesromo- 
cące sprawy polskiej przymierze parla- 
mentarne ? 
wypadków spycha ich z drogi klerykal- 
nej, na której się znajdować nie byli 
powinni. 

Dzlenniki niektóre wróżą związek mał- 
żeński pomiędzy siostrą cesarza nie- 
mieckiego a następcą tronu carskiego ; 
inne zaś dzienniki analizują szanse wo- 
jenne, gdyby przyszło do orężnej pomię- 
dzy Moskwą a Niemcami rozprawy. 
Gazela Swiet materji tej kilka rozumo- 


wanych poświęciła artykułów, w kló- 


rych znajdują się Polski tyczące się 
ustępy. Swiet na żadne nie liczy przy- 
mierze. « Wyłącznie — słowa jego — 
musimy polegać na samych sobie, na 
potędze swojej państwowej, na sile mo- 
ralnej i jedności własnego narodu, na 
sztandarze którego historja lat tysiąca 
wypisała dwa wielkie godła: jedyno- 
władztwo i prawosławie, godła, wio- 
dące dzielnie dotąd Ruś przez wszystkie 
niebezpieczeństwa. Dla tego to najgłów- 
niejszem naszem staraniem do chwili 
wojny winno być wszechstronne pod- 


trzymywanie tych zasad, bo w bezpo-- 
średniej od nich zależności znajduje się 


i rozwój potęgi zewnętrznej i sił ekono- 
„mieznych państwa i działalności moral- 
nej narodu i odczucie przezeń jedności. » 
Na kanwie tej wyhaftowany plan kam- 
panji w ten przedstawia się sposób, że 
gdyby wojskom niemieckim nie mogły 
się oprzeć na granicy wojska moskiew- 
skie, w razie takim te ostatnie cofną się 


do Rossjii cofając się zniszczą Polskę tak, 


ażeby w niej Niemcy ani dachów nad 
głową, ani pożywienia nie znaleźli. 
W tak przyrządzonym kraju Niemcy 
pozostawać nie będą mogli ; będą mu- 
sieli : albo się cofnąć, albo isć naprzód. 
Iście naprzód zgotuje im los, jaki Na- 
poleona I w r. 1812 spotkał. W planie 
tym na uwagę szczególną zasługuje po- 
stanowienie burzenia miast, palenia wsi 
i niszczenia zapasów żywności polskich. 
Moskale wcale na to nie zważają, że 
obok armji niemieckiej pozostałaby lud- 
ność kraju. Ich ta ludność zgoła nie ob- 


chodzi. Wszak to Polacy !... Wyginą, . 


tem dla Moskwy lepiej. W obec przezna- 
czenia tego Polaków na wytępienie na 
wypadek wojny, zrozumieć łatwo po- 
wód, dla którego rząd rossyjski nie 
troszczy się zgoła o dotknięte głodem 
prowincje polskie, ale — zrozumieć tru- 
dno racje, dla których telimenizm pra- 
cuje wciąż nad pojednaniem. Praca ta 


jest zbyteczną. Pojednanie nastąpi samo ` 


przez się — gdy Polacy, dla dobra godł 
przez Swiet zaznaczonych ( «jedynq- 
władztwo i prawosławie »), wyginą. 


Zobaczymy. Sama logika- 


Knowania polityczne na półwyspie Bał- 
ńskim stanowczo nie dopisują Mo- 
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skwie. Nie udało się jej wyszykowanie 


spisku (Panica i komp.) więc, dla wpra- 


wienia rządu bólgarskiego w ambaras, 
zażądała wypłaty podarowanych na cele 
kulturalne przez Aleksandra II i Ale- 
ksandra III kosztów okupacyjnych. Mę- 
żowie slanu petersburscy przypuszczali 
zapewne, że pieniądze rozkradzione przez 
wysokich urzędników bólgarskich zo- 
stały, jak rozkradali je urzędnicy mo- 
skiewscy, gdy w Bólgarji gospodarowali. 
Ku wielkiemu jednak ich zdziwieniu, 
rząd bólgarski, jak skoro konsul nie- 
miecki, wyręczający rossyjskiego, żąda- 
nie przedstawił, uczynił takowemu za- 
dość niezwłocznie. Kwota wynosiła około 
4 miljonów rsr. Wyliczoną ona została 
co do grosza i wprawiła w kłopot gabinet 
petersburski, albowiem dała powód rzą- 
dowi bólgarskiemu do wystosowania 
do mocarstw gwarantujących żądania 
o uznanie prawowitości władzy, którą 
uznał gabinet petersburski faktycznie, 
gdy przyjął od niej pieniądze. Doszło to, 
jaksłychać, do wiadomości Aleksandra III 
i rozgniewać go miało tak srodze, że za- 
kazał « wiernym» swoim Hitrowym i 
Persjanim intrygować w Bólgarji. Jeżeli 
to prawda, albo, jeżeli ten rozkaz carski 
nie jest parawanem do osłonięcia kno- 
wań, dla Bólgarji nastałyby czasy spo- 
kojne, umożliwiające jej uzupełnienie 
organizacji kraju, wychodzącego z pięcio- 
wiekowej niewoli. Trudno jednak w taki 
gniewu carskiego obrót wierzyć, gdy się 
zważy zabiegi, jakie gabinet petersbur- 
ski czyni w innych państewkach bałkań- 
skich, mianowicie w Serbji, Czarnogó - 
rze i Grecji, które usiłuje związać prze- 
ciwko Bólgarji przymierzem, zognisko- 
wanem około kwestji macedońskiej. 
Kwestja ta-slanowi, pomiędzy Bólgarją, 
Serbją a Grecją kość niezgody, chodzi tu 
bowiem, nie o wyzwolenie reszty sło- 
wiańskich i greckich krajów z pod pano- 
wania tureckiego, ale o łup po Turcji 
z Europy wyrzuconej. To wikła sprawę 
i otwiera szeroko wrota intrygom dyplo- 
matycznym, których prowadzenie trady- 
cyjnie wrosło w istotę polityki moskiew- 
skiej. 

Mamy do zanotowania ojcowskie rządu 
austrjackiego względem (Galicji -senty- 
menty. Według ścisłego Wydziału kra- 
jowego obliczenia, dla przyjścia z pomocą 
okolicom głodem dotkniętym potrzeba 
najmniej złr. 2,500,000. Potrzebę tę 
uznał namiestnik, udał się z tem do 
Wiednia i wyjednał 800,000 złr. — i to : 
200,000 zasiłku a 600,000 pożyczki. Do- 
bry ztąd rezultai jest ten, że kraj bierze 
się do samopomocy. Wszystkie stowa- 
rzyszenia wkluczają do programu dzia- 


-- łalności swojej : pomoc głodnym. Wspól- 


ne, gromadne usiłowania pomyślne mo- 
gą sprowadzić następstwa. Do usiłowań 
tych przyłącza się 1 emigracja, której 
emigracja paryska inicjatywę dała. Emi- 
gracja londyńska za jej przykładem pó- 
szła. Pismo nasze otwarlem jest dla 
datków pojedyńczych, które się też w każ- 


dym prawie numerze pojawiają. Wy- |. 
-chodżce w Genewie, wespół z Towarzy- 


-| rane przyczyny naszego upadku, lub też 
dopiero po raz pierwszy przez p. Bogusław - 
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silwem młodzieży uniwersyteckiej, urzą - 
dzają odczyt i dochód z takowego prze- 
znaczają na głodnych. Do życzenia jest, 
ażeby spółbracia nasi za oceanem przy- 
łożyli się ze swojej strony do ratunku, 
dokumentując w sposób ten solidarność 
polską, której na przeszkodzie góry, 
rzeki i morza stać nie powinny. ` 


ROZMAAITOSCI 


= Miepożadane śród młodzieży prądy. — 
Przysłano nam z Krakowa wycinek z /Vowej 
Reformy z korespondencją z Warszwy, 
w której następujący zakreślono ustęp : 

« Nie możemy zataić wrażenia, z jakiem 
czytaliśmy w Kurjerze Lwowskim (Dodatek 
literacki do Nru 52 z r. 4889) sprawozdanie 
p. Brejtera o książce Edwarda Rogusław- 
skiego p. t.: «Historja Polski». Bogu- 
sławski napisał podręcznik do dziejów Pol- 
ski w duchu moskiewskim, wielki traktat 
Grzymułtowskiego, adoruje serwilizm Au- 
gusta III względem Rossji, zabranie nam 
w r. 1772 Białej Rusi nazywa sprostowa= 
niem granicy! Książka tendencyjna, pod 
względem naukowym najlżejszej nie wytrzy= 
mujaca krytyki, znalazła w p. Brejterze go- 
rącego wielbiciela. « Trudno— pisze p. Brej- 
ter — w tego rodzaju notatce podnosić ustę- 
py, zwracające na siebie szczególniejszą 
uwagę, w każdym atoli razie nie godzi się 
pominąć ostatniej części dzieła, rozbierają- 
cej przyczyny upadku Polski. Część ta jest 
świetną i najlepiej charakteryzuje zapatry- 
wania autora. Z innego stanowiska rozbie - 


skiego podniesione, skreślone dosadnie i 
przekonywająco, muszą wywalczyć nawet 
u nieprzyjaciela idei i przekonań autora — 
„uznanie. » P. Brejler artykulikiem swoim 
dowiódł, że brak mu dostalecznero wy- 
kształcenia naukowego i poczucia polskości. 
Zalecanie książki- p. Bogusławskiego mło- 
dzieży, uważamy poprostu za wykroczenie 
przeciwko duchowi narodowemu. Szczerze- 
byśmy pragnęli, żeby artykuł p. Brejlera 
przez pomyłkę tylko znalazł się w organie, 
o którym dobre mieliśmy wyobrażenie. » 
W. P. Słowo (Nr 58) najpierwsze z pism 
polskich zaznaczyło w korespondencji z War- 
szawy z d. 28 paźdz. r.b. (bez podania na- 
zwiska) tendencyjny w duchu rossyjskim 
wykład historji polskiej p. E. Bogusław-- 
skiego ; korespondent zaś Jwowski (Nr55) 
pod d. 22 stycznia r. b. zaznaczył recenzją 
« Historji Polski » papa E. B. zamieszczoną 
w Kurjerze Lwowskim. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że recenzja ta dostała się do Kurj. Lw. 
niechcący. Redakcja pie znała pracy pana 
E. Bogusł. Recenzent ją jednak znać mu- 
siał, To nie wesoj$ w młodzieńcu objaw. 
Dopisek atoli, w aki wycinek zaopatrzono : 
«Pan Ernest Brejter — wszak to obecny 
przewódzca ydłodzieży akademickiej kra- 
kowskiej i/prezes Czytelni akademickiej : 
dne się same wyznaje zasady » — wy: 


daje się/nam oskarzeniem niesłusznem. 
Przypusyczać raczej należy, że się młodzież 
na prezósie zawiodła. Tego rodzaju zawody 
i nie yłodzieży się zdarzają, W Nrze 54 
N. Reformy p. E. Brejter ogłosi « Obronę» 
na zarzut korespondenta warszawskiego ; 
;54 to jednak nie obrona, ale oskarzenie 
respondenta i społeczeństwa 0... « sz0- 
inizm ». Taka obrona nie uchodzi. 
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= Goście mili. -« Zawiadamiają nasz vV 1r- 

szawy, że oberpolicmajster pułk. Kleingels, 
w towarzystwie dwóch do boku mu przy- 
danych policjantów, wybiera się w podróż 
do Londynu i Paryża. Celem wycieczki tej 
jest zbadanie służby policyjnej angielskiej 
i francuskiej i wyśledzenie, azali śród emi- 
gracji polskiej nie ma jakich knowań. Pa- 
nowie ci będą zapewne śród wychodźców 
wyszukiwali agentów. Czy też się uda im 
wynaleść jakich Młochowskich lub Stęp- 
kowskich ? Zwrócą się z tem zapewne do 
korespondentów dzienników pewnych. 
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= Bóg t język moskiewski. — Zdaje się, 
że, wedle mniemania Moskali, skutecznie do 
Pana Boga po moskiewsku jeno modlić się 
można. Wedle doniesienia rrażdanina, pan 
minister oświaty rozesłał kuratorom okrę- 
gów naukowych cyrkularze, zawiadamia 
jące o zatwierdzeniu przepisu, iż modlitwa 
za cesarza we wszystkich zakładach nauko- 
wych państwa całego ma być odmawiana 
po russku i wyjątek dla inowierców może 
być robiony tylko wyjątkowo w szczegól- 
nych wypadkach, spowodowanych warun- 
kami miejscowemi, jeżeli je za dosyć ważne 
uznają ministrowie spraw wewnętrznych i 
oświaty. Qo- to być mogą za wypadki wy- 
jątkowe, do których rozważania ażdwa wy- 
delegowane są ministerstwa ?... 

* 
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= Zyzma con?! *Nemo, — Jeden kores- 
pondent paryski Kraju. petersburskiego 


osmarował wychodztwo polskie, drugi je 
"obmywa i uniewinnia, tłumacząc, że sięono 
w. « wielką politykę » nie kz 4 a 
w obchody, będące rodzajem gier towa- 
rzyskich, przy któręch niekiedy zdarza się, 
że ten lub ów głupstwo-palnie ;ktoś tam np. 
prawił o powtórzeniu pogyopu griinwałdz- 
kiego siłami. wszystkich Słowian. Zyzma 
atoli nie oczyszcza wychodźtwa z paletotów, 
o których zapodziewau się na zgromadze- 
niach emigracyjnyćhi o wynikających ztąd 
katarach « szanowiz$ kolega» (Nemo) zawia- 
domił czytającą pabliczność polską. Te va - 
letoty i ten katar mocno tracą Młoch -wskimi 
i Stępkowskimi, mocniej av'żou palenie ka- 
dzideł księznom Dominikowej i Konstanto- 
wej Radziwiłłowym i Bogu ducha winnemu 

hr. Korolowi Zamoyskiemu. 

* 
* k 

= Nowy w Warszawie sobór. — Wedlug 
wiadomości, podanej przez Kraj, sprawa 
nowego soboru prawosławnego jest obecnie 
roztrząsaną w Petersburgu i ma być nie- 
bawem zadecydowaną. Sobór wzniesiony 
będzie na wzór cerkwi św. Mikołaja Ugrasz- 
skiego w Moskwie. Koszt budowy wyniesie 
700,000 rsr. Inicjatywa tej sprawy, według 


Grażdanina, powzięta została przez p. Hurkę, 


który też osobiście ją przeprowadzi. 
* 


xko i 
== Fałszywa wiadomość. — Czytamy w Kra- 
Ju petersburskim : «Stanowisko r. t. Apuch- 
tina. Przed miesiącem dostała się do pism 


rossyjskich i obiegła całą prasę pogłoska 


o bliskiem ustąpieniu kuratora naukowego 
Apuchtina. Wiadomość, jak to przewidy- 
wać należało, okazała się mylną. Stanowi- 
sko p. Apuchtina nie przestaje być silnem 
a jego zasługi są zbyt wysoko cenione, 
ażeby inne względy, prócz chyba zdrowia i 
znużenia, mogły zaważyć na szali ustąpie- 
nia. Że zaś r. t. Apuchtin czuje w sobie dość 


jeszcze energji do dalszego prowadzenia 
dzieła reformy wychowania publicznego 
w Królestwie, więc naturalnie o. dymissji 
mowy być nie może. 
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= Zarząd Zwiazku polskiego w Szwajca- 
rji przesłał rodzinie nieboszczyka Ottona 
Hausnera telegram kondolencyjny. 
* 
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= Byleniepo polsku. — Na Litwie wzbro- 
niono drukować po polsku karty pogrzebo- 
we, lak zwane klepsydry. Drukowano je po 
francusku. W przeszłym miesiącu zmarła 
w Wilnie pani Dymsza, żona doktora medy- 
cyny. Policja w literach «sz» dopatrzyła 
kontrawencji — kazała to poprawić i małżo- 
nek na kartach, oznajmiających o pogrzebie, 
zmuszony był ponaklejać kartki z przekrę- 
conem swojem nazwiskiem : Dymscha. Od- 
tąd zawiadomienia tego rodzaju wzbroniono 
"drukować w języku innym, jak rossyjskim. 
Na kupieckich szyldach w Wilnie figuruje 
vazwisko introligatora Puczkiewicza — na- 
~ _ pisane Poutchkiewitsch, szewca Zejnu — 

` Jeizneau it. p. Cel tego jest głęboki. Ma to 
"zapewne dowodzić, że byli tacy, co brzmie- 
niem swego nazwiska przypominali pocho- 
dzenie polskie, lecz przez przy wiązanie do 
~ ojczyzny swojej Rossji po polsku pisać za- 
. pomnieli. Po ukazu rzeczy takie robią się 
— w jednym momencie. Ro 
AW EO * 
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ibljoteka im. Ossalińskich, jak się ze 
sprawozdania za rok, 4889 dowiadujemy, 
zwiększyła się w ciągu soku o 1,160 dzieł, 
~ ogólna liczba ich wynosi obecnie 86,150. 
: ież powiększył się zbiór rękopisów, 
yplomatów it. d. Z pracowni nau- 
owej. korzystałowrzeriętnie 13 osób dzien- 
_ nie, którym wydawano przeciętnie 2 ręko- | 

pisy i 88 dzieł. Z czytelni przeznaczonej dla 
młodzieży i szerszej publiczności korzystało 
przeciętnie 51 osób dziennie. Oprócz tego. 
454 osoby, nie bęząc w to urzędników za- 
kładu, wypożyczała książki do domu. Do- 
~ chody zakładu wysłesły w ciągu roku 
82,028 złr. i 9 i pół centów. Na końcu spra- 
= wozdania, umieszczoną *%Qstała rozprawa 
p. W; A. Brzuchalskiegody. t.: 
Graayhy»: 
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= Siły zbrojne Ameryki pótxącnej. — 
Wojsko (milicja) Stanów Zjednowonych 
obecnie liczy 769 oficerów, 94,378 
gowców, a 7,207,498 chwilowo niezor 
zowanych ludzi, zdolnych do służby wo 
skowej ==" ; 
* / 
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= Karczma czytelnia. — W Tużyłowie 
koło Kałusza włościanie, zachęceni przez 
„miejscowego księdza i nauczyciela, zadzier- 
żawiłi u wiaściciela karczmę. Karczma ma 
trzy pokoje, sień i szopę, przeto urządzili 
się tak, że w pierwszym pokoju ma być 
czytelnia, w drugim urząd gminny, w trze- 
cim sklepik gminny. Do założenia sklepiku 
zgłosiło się na razie 18 członków, którzy 
złożyli 90 złr. na udziały. Czytelnia w Tuży- 
łowie istniała dawniej — należało do niej 
50 członków. W dniu przeniesienia jej do 
karczmy, przystąpiło 30 nowych. 

dd A 
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= Wyroby zakopańskie. — Pod tym tytu- 
łem czytamy w Kurjerze Lwowskim : aBer- 
Jińska /llustr. Frauen Ztg. zamieściła w nu- | 
merze z dnia 1 b. m. godny uwagi dluższy”; 


EN 


artykuł o meblach, wyrabianych w snycer'- 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


skiej szkole tatrzańskiej. Artykuł ten, pod- 
pisany nazwiskiem J, v. Falke, ozdobiony 
jest pięknemi wizerunkami charakterystycz- 
nego stylu sprzętów domowych, szafy, go- 
towalni, łóżka i szafeczki, wyrobionych 
w naszej szkole według wzorów góralskich. 
Artykuł ten wyraża się z całem uznaniem 
o tych wyrobach, podnosząc szczególnie 
jako największą ich zaletę, że kształt ich 
i ornamentacja są oparte na naszych rodzin- 
nych motywach i wnoszą coś zupełnie ory- 
ginalnego w dziedzinę artystycznego prze- 
mysłu. Autor określa wyrazistą charaktery- 
styką odrębne cechy tego góralskiego stylu, 
wyróżniające go od pokrewnych i wykazuje 
jego właściwości i piękność, — tę zaś nale- 
życie ocenia okiem wytrawnego znawcy, nie 
ograniczając się na ogólnikowych, banal- 
nych pochwałach, jak to czynią zwykle 
sprawozdawcy polskich czasopism. Z równie 
jędrną i dosadną charakterystyką stylu tych 
wyrobów nie spotkaliśmy się dotąd w żad- 
nem piśmie. Autor zapowiada dalszy arty- 
kuł, w którym zamierza napisać o tkaninach 
i koronkarstwie naszem, a z góry zazńacza, 
że zupełnie te same rodzime, oryginalne 
motywaartystyczne i stylowe cechy naszych 
snycerskich wyrobów, wnoszące nowy ży- 
wioł do skarbnicy cywilizowanego świata, 
odnaleźć można również i w naszych tkani- 
nach i koronkach na swojskich osnute wzo- 
rach, a nawet w przyozdobieniu wszelkich 
innych przedmiotów, sprzętów, narzędzi, 
strojów, kraszanek i t. p.» 
zł 
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= Moskałe się za Polakami ujmują. — Na 


denuncjację Neue Freie Presse, że w pro-* 


jektowanym wydziale gospodarskim, mają - 
cym być otwartym przy uniwersytecie kra- 
kowskim, objawia się «tendencja narodowa 
w obsadzaniu katedr emigrantami i zago- 
rzałymi obywatelami naturalnie polskimi», 
Grażdanin odpowiada: « Żydowska Neue 
Fr. Presse oburza się na to, zapominając 
widocznie, źe uniwersytet krakowski ist- 
nieje przecież nie dla Niemców, ale dla Sło- 
wian. » Dla Słowian ?... rrażdanin napisać 
chciał zapewne: «dla Polaków », przypo- 
mniał sobie jednak, że istnieje uniwersytet 


. warszawski, na którym katedry nie są ob- 


sadzane ani przez emigrantów, ani nawet 
przez niezagorzałych Polaków. Przygania 
kociół garnkowi... 

* 
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= Dla wiadomości republikanów francus- 
kich. — Aleksandra III serdecznie rozgnie- 
wała rewolucja w Brazylji: oświadczył, że 
nowej republiki nigdy nie uzna, a kiedy 
deszła wiadomość o śmierci cesarzowej 
bhzylijskiej i mistrz ceremonii cheiał urzą- 
dzićjjak zwyczajnie, trzytygodniową żało- 

bę; caMoznaczył ją na cztery tygodnie. 
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= Moskałe w Polsee. >~ W Królestwie 
Polskiem stoi obeenie 200,000.wojska, które 
po największej części rezmieszczone jest 
po nędznych kwaterach wiejskich. Często 
w jednej lichej chałupie mieszka, oprócz 
rodziny chłopa, 40 żołnierzy. skutkiem tej 
ciasnoty powstają i szerzą się pomiędzy 
wojskiem choroby zaraźliwe, szczególnie 
zapalenie oczów, na które zapadło już do- 
tychczas, jak to wynika z raportu przedło- 
żonego ministerstwu wojny, 70,000 żołnie- 
rzy. Gdyby cholera chciała sobie obrać 
drogę przez Królestwo Kongresowe, zna 
lazłaby tu dla siebie wyborne warunki. 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


OKÓLNIK ZARZĄDU 
ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSK. WE FRANCJI. 


Otrzymujemy pierwszy, z dnia 25 lutego 
1890, Okólnik Zarządu Zw. N. P. i witamy 
go z tem uradowaniem, z jakim się wita 
zadatek lepszej przyszłości. Dowiadujemy 
się z niego, że do Zarządu weszli następu- 
jący ob. ob.: Henryk Gierszyńskz, Kdmund 
Kojałowicz, Stanisław Kraków, Bolesław 
Limanowski, Mieczysław Morawski, Adolf 
Reiff i Walery 7omczyński. Związek liczy 
obecnie członków : w Paryżu 101, na pro- 
wincji 85, w innych krajach 2, razem 138. 
Z członków dwie utworzyły się grupy: 
jedna w Paryżu, grupa Worcella, czł. 30 i 
druga w Troyes, grupa Trojańska, człon= 
ków 8. Zadeklarowany podatek roczny wy- 
nosi 1,367 fr. Zarząd wzywa ogół emigracji 
do przystępowania do Związku, zawiadamia 
o powodzeniu obchodu styczniowego, o tem, 
że zapewnił zachwiany byt Czytelni pol- 
skiej i o zamiarze założenia własnego or- 
ganu; wzywa przytem do składkowania na 
głodnych w Galicji. Dalej czytamy : « Wspól- 
nym celem naszym jest odzyskanie niepo- 
dległości dawnej naszej Rzeczypospolitej 
z panującemi w niej wolnością polityczną, 
równością obywatelską i sprawiedliwością 
społeczną. Niespuszczając ani na chwilę 
z oka upragnionego celu tego, nie wyrze- 
kając się żadnej politycznej działalności 
mogącej nas do niego zbliżyć, uważamy 
chwiłowo za właściwe ograniczyć działal- 
ność naszą do tych zadań, które nie prze- 
kraczając dzisiejszych sił naszych, przy- 
gotują jednak grunt do dalszej czynności 
politycznej. Do takich zaliczamy: = 

«10 Oddziaływanie na opinję publiczną ` 
we Francji i w innych obcych krajach — 
i w tym celu staramy się o możność wyda- 
wania pisma w języku francuskim, jako 
w najbardziej upowszechnionym. © ` 

« 2° Protesty przeciwko gwałtom spełnia- 
nym przez rządy najezdnicze i manifestacje 
świadczące o żywotności narodu naszego. 

<3” Urządzanie odczytów, oznajamiają- 
cych z przeszłością i stanem obecnym 0j- 
czyzny naszej; wydawanie broszur poży- 
tecznych dłasprawy polskiej a niemogących 
wychodzić nawet w Galicji. 

« 49 Porozumiewanie się z przedstawicie- 
lami obcych narodowości, o ile to za poży= 
teczne dla sprawy naszej uważać będziemy. 

«5° Popieranie Skarbu Narodowego i 
staranie się o połączenie wszystkich istnie= 
jących Skarbów w jedną centralną insty- 
tucję. 

« 6? Połączenie wszystkich zagranicznych 
towarzystw polskich w Europie w jeden ~ 
powszechny związek europejski: i nadanie 
przez to naszym pracom za granicami kraju 
jedności i wynikającej z niej — mocy dzia- 
łania.» - = 

Dodalibyśmy jeszcze nr. 7: dawanie człon: 
kom Związku do roztrząsania kwestyj tak 
zasadniczych, jakoteż takich, które się tyezą 
spraw i potrzeb bieżących. Kwestyj tego 
rodzaju jest dużo, są ważne — ważne same 
przez się i ztego jeszcze względu, że wy- 
wołałyby śród wychodztwa. zajęcie i ruch 
umysłowy, pozostający w zadrzemaniu. 
Działalność ta poparłaby i owocną uczyniła 


działalność zaznaczoną w nrze 3. Zwracamy 


na to uwagę Zarządu i oświadczamy, że ze 
strony pisma naszego organizacja Związku 
Narodowego znajdzie pomoc szczerą i po- 
parcie życzliwe a tak silne, na jakie Wolne 
P. Słowo zdobyć się będzie mogło. Doda- 
ROK È PRES = ef Ai 
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jemy w końcu, że wszelkie listy spraw 
Związku dotyczące adresować należy : Sta - 
nislas Kraków, a Paris, — 102, Faubourg 
| Poissoniere ; listy zaś i mandaty pieniężne : 
-| Miecislas Morawski (kasjer Związku), à Pa- 
| ris, rue Bailleul, 8. 


s 
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x * 
Zurich, 8 marca 1890, za Nrem 154. 


ZARZĄD ZWIĄZKU POLSKIEGO W SZWAJCARII dO 
Towarzystw polskich, grup i pojedyń- 

z i czych członków Zw. pols. w Szwajcacji. 
Sł Obywatele, — Zapewne znane są Wam 
i smutne wieści z kraju o klęsce głodowej, 
jaka w skutek posuchy zeszłorocznej nawie- 
dza lud wiejski szczególnie w Galicji. Za- 
 soby oddane do dyspozycji Wydziałowi 
krajowemu dość szczupłe do miary potrzeb, 
prawie wyczerpane, a na dalszą pomoc rzą - 
dową, jak donoszą pisma krajowe — nie 
wiele liczyć można. Najpewniejsza jednak 
jest pomoc własna byle skrzętnie a szczerze 
prowadzona — jakoż w tej mierze pozawią- 
zywały się komitety we Lwowie, Krakowie, 
Poznaniu i innych miejscach kraju. — Acz- 
kolwiek położenie nasze nie jest zbyt do- 
statnie, nie możemy zostać obojętni, — 
owszem, dajmy dowód solidarności, niech 
każdy z nas w miarę możności złoży grosz 
wdowi na pomoc dla ludu polskiego. — 
Zechciejcie przeto we wszystkich Towarzy- 
stwach, grupach, tudzież ogółem Polaków 
przebywających w Szwajcarji, na ten cel 
przedsięwziąść składkę i takową ile możno- 
ści jaknajprędzej przeprowadzić, bo po- 
trzeba nagli— a dwa razy ten daje, kto 
szybko daje. — Spodziewamy się, że do 
- końca tego miesiąca najpóźniej otrzymamy 


"mogli razem zebraną sumę przesłać do kra- 
u. W nadziei. dobrego. } i 
> any cześć i pozdrowienie. ciji 
~ F. Wukowski, Prezes. Dr. W. ONUFROWICZ. 
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Towarzystwa Polskiego w Winterthurze 
od dnia założenia tegoż, t. j. 44 czerwca po koniec 
grudnia 1889 roku. 

Już od kilku lat dawała się uczuwać po- 
trzeba zbliżenia Polaków mieszkających 
stale w Winterthur i okolicy, jakoteż cza- 
sowo przebywających, dla wspólnej pracy 
w sprawach obchodzących cały ogół polski. 


w czerwcu 1889, a że myśl ta przez tu prze- 
bywających rodaków bardzo życzliwie przy- 
jętą została, w krótkim czasie do skutku 
doprowadzoną, bo już d. 14 czerwca odbyło 
się pierwsze posiedzenie Towarzystwa na- 
szego, na którem ułożonym został krótki 
rys ustaw. sa 

- Uważając, że Towarzystwo nasze w nie- 


laniu potrzebnych wyjaśnień roda- 
ebującym zatrudnienia w Winter- 


rbu 


zystwo 


, że 


udając się po za granice Szwajcarji, chętn 


„skutek waszych zabiegów tak, żebyśmy 


spokódzoniastączy z 


'Myśl utworzenia Towarzystwa powstała 


których wypadkach może być pomocnem, 


Ę d em, 
ci członkowie, którzy Winterthur opuścili, | 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


—— 


członkami nadal pozostają. Chcąc rozszerzyć 
zakres działalności naszej, uchwaliło Towa- 
rzystwo utworzenie biblioteki i czytelni; 
ze względu jednak na szczuply stan kasy 
Towarzystwa, sprawa ta na trudności na- 
potyka, mamy jednakże nadzieję, że znaj- 
dziemy chętnych ofiarodawców życzliwych 
naszemu Towarzystwu, którzy vrzeczy wist- 
nieniu tej myśli dopomogą. Ażeby w owych 
wypadkach módz przyjść z pomocą ma- 
terjalną członkom naszego Towarzystwa 
w razie choroby, zmieniliśmy w ostatnich 
czasach ustawę poprzednią w tym duchu, 
że ze wzrostem kasy do 50 fr., nadwyżki 
użyczane być mogą na jednorazowe zasiłki 
członkom w razie choroby. 

W dniu 7 grudnia urządziło Towarzystwo 
nasze, chcąc z jednej strony dać dowód, 
że nowo założone Towarzystwo pozostaje 
wierneideałom narodowym, z drugiej strony 
pragnąc wejść w bliższe stosunki z innemi 
Towarzystwami, obchód rocznicy powsta- 
nia listopadowego, w hotelu zum Ochsen. 
Z zaproszonych przybyła większa część To- 
warzystwa młodzieży polskiej «Ogniwo» 
z Zurichu, jakoteż rodacy mieszkający 
w Winierthurze a nienależący jeszcze do 
Towarzystwa; reszta Towarzystw i poje- 
dyńczych osób, przeszkodzonych posiedze- 


niami miesięcznemi, nadesłały sympatyczne 


wyrazy. Obchód przeciągnął się do późnej 


godziny, pozostawiając na każdym Z uczest- 


ników miłe wspomalenie. 
Dla uzupełnienia tego. rysu 
sprawozdanie sekretarza i kasje:u : 


Rozchód : Pieczątka fr. 4.75; Wydatki 
kancelaryjne fr. 7.38; Do Skarbu Narodo- 
wego za drugie półrocze 1889 fr. 12.75. — 
Razem fr. 24 c. 80. 

Sado na rok4890 : fr. 25 c. 65. 

Kończąc sprawozdanie niniejsze, dzięku- 
jemy wszystkim tak Towarzystwom, jak 
i poszczególnym Rodakom, którzy wiado- 
mość o zawiązaniu się naszego Towarzystwa 
sympatycznie przyjęli, wyrażając przytem 
nadzieję, że w przyszłości radą służyć i cele 
naszego Towarzystwa popierać będą. 

Stały adres Towarzystwa: Restaurant 
aGerwe» Toes.bei Winterthur, | 
Imieniem Towarzystwa : 


A. SMROKOWSKI, Skarbnik. 


ałączamy ; 


Posiedzeń odbyło Towarzystwo 24, na 


J. KRyMooELI, Pełnomocnike?* s 


* 
Xa 

Od Towarzystwa polsk. wz. pom. w Sofii 
otrzymaliśmy następujący za Nrem t5tym 
dokument: 

Sofia, dnia 13|25 stycznia 1890. 

W dniu 24/9 stycznia b. r. Towarzystwo 
polskie wz. pom. wraz z Rodakami nie na- 
leżącemi do tegoż Tow. i licznymi cudzo- 
ziemcami, przyjaciolmi nieboszczyka, oddali 
ostatnią przysługę ś. p. Doktorowi Włady- 
sławowi Kozłowskiemu, zmarłemu d. 8/20 
stycznia w 69ciu latach życia, w skutek 
skomplikowanej influeneji. 

Nad grobem dwóch Rodaków w krótkich 
lecz z serca płynących wyrazach oddali cześć 
zasłudze zmarłego. 

Tu dodamy, że ś.p. Wład. Kozłowski 
urodzony na Podlasiu w wyznaniu grecko- 
unickiem, zachował aż do śmierci swą wiarę 
religijną, nie przestając być dobrym synem 
Polski. 

Powstanie w r. 1863 zastało go już w doj- 
rzałym wieku na stanowisku starszego chi 


rurga przy szpitalu Dzieciątka Jezus w War- 


szawie, już jako wdowca i ojca młodzieńca 
rokującego świetne nadzieje, bo kształcą 
cego się w Konserwatorjum muzycznem 
w Paryżu. Ani wiek, ani obowiązki ojcow- 
skie, nie wstrzymały go od spełnienia ogól- 
niejszego obowiązku Polaka, i jak ojciec 
w kraju narażał się tak w organizacji a p9- 
tem w oddziałach, i nakoniec znalazł się 
wyrzuconym na tułaczkę, tak syn powrócił 
do kraju, z oddziału narodowego znalazł 
się w niewoli i zginął w Sybirze ! 


5. p. Władysłuw był przez lat kilka leka= wj 
rzem pfzy Fozakach Sułtańskich, a potem 


w różnych tiastach 


wolno-pra APUA e a } 
MIZ vady J820 1 
CPSI ALEP, 


półwyspu Bałkańskie; 


Od lat kilku życie jego płynęło bardzo 
ciężko, nie mogąc się bowiem w tak póź- 
nym wieku Hie egzamiiowi wymagane- 
mu przez władzę bólgarską od cudzoziem- 
ców, był przez młodyck kolegów prześlado- 
wany, tak że praktyka jego tylko do nag 
bliższych przyjacióć ograniczać się musi 
Cierpiał on wielęńad tem tak moraln; 
i fizycznie, asi 
coraz więcej ślę wyczerpy aiy, s 

Liczne jednak zgromadzenie na pogrzebie 


dowiodło; że nie do wszystkich serc zawiść“ 


ludzka ha dostęp. E T 
Cześć Jego pamięci, niech mu ziemia bół- 

ga:ska będzie lekką. ; 

Zarząd Tow. Polsk. Wz. Pomocy : 

B. Anc, Przewodniczący. — Ig. Smolnicki, 
Zastępca Przewodniczącego. — A. Tomicz, 
Skarbnik. — J Dabrowski, Bibliotekarz. — 
M. Woronowicz, Sekretarz. 


x 
* * 


SPRAWOZDANIE 
z zarządu Muzeum Rapperswylskiego 
ZA ROK 1889. 


(Ciąg dałszy). 
II. — Stan finansowy Muzeum., 


Ponieważ Muzeum — jak na teraz — nie 
posiada żadnego własnego funduszu, Przy- 
chód więc cały składa się z opłat za wejścia, 


jakoteż ż wpływów stałych lub jednorazowych - 


od łaskawych ofiarodawców. Sm. yi 
W ciągu ostatnich gciu miesięcy, od 180 


-kwietnia po 31 grudnia, za opłatą zwiedziło 
z 1350 086b, mianowicie : wg 


| SĘ USP" $ 
% V ; je 
śp łac 22 
+ dry z Śr ACO gh 


starca w tych cie: uw” 


Hi To ; Y DEA tiall alaa a aana 
| pociecha tak przezswoish JP USE OSA 


_cenionemi były. 


Za całkowitą opłatą, 


po franku.....»+.«::+ 1.263 OSÓB" T,263 
= Za połowiczną opła- 
tą, od szkół lub towa=  « 
= rzystw gremialnie Mu- 
_zeum zwiedzających... 87. 3 43 50 
Razem... 1.350 osób 1.306 50 


Ponieważ opłaty od stałych Ofiarodawców 
dotąd nie zostały uregulowane, połączyliśmy 
_ je razem z ofiarami AE w mee 
pującym wykazie : 

Bukowski, ze Stockholmu...+.... 100 fr. 

Chełmicki jenerał, z Lisbory. HORARO 

Dudziński, 2 Ste. POJAR te e N N IO 
* Gałęzowski Józef, z Paryża.,..... 50 

Gierszyński Dr, z Ouarville....... -20 
‘Gorecka Marja, z Krakowa....... 10 
Grudziński, z Poznańskiego....... 20 
RaBIORZZIM az i0 rżo BO. 


ADR Kasparek, z Paryża. .............. 20 

- Klipekowstróm z Łabeńskich, ba- 
onówa, ze Szwecji, na ręce jeszcze 
SDEARAPIAtEFA r se Ea OS 140 
/Kossiłowski, z Paryża,.......1..4 100 


_ Laskowicz, z ParyŻa........::444 5 
iszkowska Marja, z Poznania.... 
Lawski, z Norrköping, w Szwecji.. 
ehaiogysia v. Ekeborg, z nk". 


ąc do Wi w daikóW, zauważyć TR 
we wroku Od PD znacznh 


zrównoważenia wydatków: z. dod 
“I tak, pensja urzędników: zwiększyła się 
przez konieczność zastępowania 


ŹliŚ s Sa, w A 


= M 


eż muszoną była o puści 


a Stąd niedobór kasowy czyli zeczy ; 


horeg DES jak o tem powyżej wzmian-- 


jące zaległości uiszczone zostały ż początkiem 
roku bieżącego. Pozostają teraz głównie na- 
leźność doktora i apteki za długą chorobę 
byłego kustosza. 
Oto są szczegóły wydatków za 9 ostainich 
miesięcy 1889 r. ; 
Pensje urzędników (wykaz szczegó- 
łowy A)... GAZE BEA BA 
Rachunki dostawców i robotników 
(wykaz B.) : 
ZARKOK 1888, e R eo 


2.426 » 


....... 


"376 70 


Msza święta na'd. 29 listopada..... 4 » 
Komisowe 1/2 0/o Leihbanku w Rap- ~ 
"perswylu, za dokonywane przezeń 


». z ofiar stałych lub jedno- 
razowych, aż i 


- Razem, odebrano. zb 


i Zważywszy jednak, i iż pozostało na 
bieżące wydatki roku 1890 : 3 

w Leihbanku RD swyl- 
SKIM ATA 

iu kustosza Muzeum. RONA 


1.069» ; 
23 83 1.092 83 


nareszcie, ponieważ wpisana do ; 
AKO ofiara baronowej Klin= = ` 
kowström, a wlana na ręce ś. p. 
„hw, Platera, nieodebraną jest dotąd ` 
oi S od ok i AA 


stanowi 
1,232 fr; B 


za rok 


m 


» a 


4 (bok. nastąpi). 


kich prawie dostawców ; nie wielkie pozosta- - 


polskiego. Zgon męża tego jest bardzo dot- 


ZAROK TEBO „s wre wata 0+2IO O57505. 

Tenuta za zamek muzealny......... 225 » 

Assekuracja zamku....... _ 103 15 

» zbiorów, dawna na 25000 fr. 12 50 

». » mowa na 150000 fr. 78 10 193 75 

Pocztowe koszta (dyrektora i ku= $ 
SUSZA. iacens ae 00 eot AN] O OSF 

BROK GA OWAD RON 2735 

Abonament miejscowych. dzienni- Si 
KÓW eei s aa O ENET A ay 470 

Z powodu pogrzebu ś p. hr. Platera. 29 60 


. 1.306: 50: 


ODERAGJERN ora SEN AEN oa nS 18 15 
Różne drobne kupna i wydatki..... 220 37 
Razem wydano. +.. 4.915 32 
Zestawienie racicunków Muzeum. Jak wi- 
dzieliśmy wyżej, 
Przychody za wejścia wyniosły.. 


_Wydano zaś w ciągu tegoż grastny d 4-915 ŻE: 


mateDDE M 


mm 


140 » 


ASE 8 
anowi SĘ na „wydatki roku. 


w zakresie statystyki porównawczej i w za- Z 
kresie tym wydał dzieło znakomite: «Po- 


_równawcza statystyka Europy.» W r. 1873 


wybrany został do sejmu lwowskiego a 
w 1879 do Rady państwa. Swietna wymowa 
dała go poznać Europie. Służył sprawie 
postępu ogólnoludzkościowego i i patrjotyzmu 


kliwą stratą publiczną. Cześć pamięci jego ! 


Katarzą yna z Lipińskich Lewocka, urodz, 3 
w Grodzieńskiem r. 1799, powszechnie Aa E 
nowana, ceniona autorka dla dzieci isind u. n:n 


zmarła w Warszawie d. 23 lutego r. b. 


Ks. Ludwik Mienicki, sybirak, wygnaniee z 
z djecezji wileńskiej, zmarł w Przeworsku, 
gdzie pełnił funkcje kapelana u Siostr milo- i 
sierdzia. ; 2i 


$ 4 
Hieronim Rola Barvtochowski, kapitan wojsłe 
polskich z r. 1831, b. członek Tow. demo- 
kratycznego, zmarł w Poznaniu d. Z lute-- 
go w 88 r. życia. 


Hieronim Radit Winnicki, żołnierz 
polski z roku 1881, zmarł w Hnizdyczowie 
w 76 r. ZYC. SRS 


t Ę 

CWN Wismuntt, ur. w Rosieniach na a 
Żmudzi, emigrant z r. 1868, umarł dnia 20 
stycznia r. b. w szpitalu la o w Pa 
ryżu, w 50 roku Sa: 


T BA 
Władystaw Ostrowskt, oficer z LN TOS= 
js , emigrant z r. e umarł ak 


Gy 


rak 
"Ob, Z. Sojia. — Dla RE A 


ea IE 


SKŁADKI NA SKARB Pe SKI | 
NSL 


Dr Szwykowski... 
P. F, Huber, z Poszh 


zz; SKŁADKI NA GROBY Polskie Ww PARYŻU ; TEE 
P A. Nowosielski... OCE OPR Fr. SBE, 


medycyny, po yć 
/szechną uwase w 


